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Lwów d. 8. marca. 

(Memorjat i przyjęcie deputrcji Russkich u hr. 
Hoheuwartha. — Walka centralistyczna.) 

Memorjał, który deputacja Rady ruskiej 
„we Lwowie“ wręczyła hr. Hohenwarthowi, 
opiewa dosłownie: 4 

„My Rusini Galicji, prawie 3 miliony 
dnsz liczący i wiąkszą wschodnią część tego 
kraju koronucgo w jednolitym kompleksie, 
jako tubylcy zamieszkujący, Stoją z niezmien- 
ną wiernością i plomiennie wrodzonem (ange- 
stammte) przywiązaniem przy Najdostojniej- 
szej dynastji austrjackiego państwa cesar- 
skiego. 

„Naszem jedynem dążeniem jest, w ro 
dzinie plemion Austrji zająć na podstawie 
prawnej to stanowisko polityczne, któreby 
nam Rusinom umożliwiało nasze narodowe 
prawa i swobody rozwijać i popierać i od 
uszczerbku je zachować, tudzież w sprawach 
ogółu państwa i naszej galicyjskiej praojco- 
wiżnie głos równouprawniony i równoważą- 
cy nadać. i 

„Nie możemy przeto dopuścić, iżby nas 
i nadal pod względem polityeznym i naro- 
dowym z kłódką na ustach (mundtodt) trzy- 
mano i od wszelkicj akcji politycznej w 
państwie Austrji wykluczano, iżby w ogóle 
sprawę ruską, jako czysto domową, podpo- 
rządkowaną a nie do samojstności uprawnio- 
ną traktowano. 

„Celem usunięcia tego naszego nienatu- 
ralnego położenia domagamy się rewizji 
krajowej i seimowej ordynacji 
wyborczej i oświadczamy się stanow- 
czo za bezpośredniemi wyborami 
do Rady państwa. 

„My Rusini upatrujemy zabezpieczenie 
naszej egzystencji politycznej i narodowej 
tylko w silnym i jednotliwym 
rządzie,któryby był Radzie pań- 
stwa odpowiedzialny m. 

„Chcemy przeto nieznużenie działać we 
wszystkiem, coby służyło wzmocnieniu 
jedności rządu państwowego i 
zastrzegamy się przeciw utworzeniu 
rządu krajowego, sejmowi gali- 
cyjskiemu odpowiedzialnego. U- 
stanowienie takowego rządu krajowego roz- 
jątrzyłoby tylko jeszcze mocniej nieszczęsną 
walkę obu narodowości w kraju i powięk- 
szyłoby istniejący w stosunkach społecznych 
pr edział, a temsamem nietylkoby absolutnie 
przeszkodziło podniesieniu pomyślności Gali- 
cji, ale zarazem uczyniłoby wątpliwszym po- 
kój wewnętrzny, tak pilnie potrzebny dla 
monarchii austrjackiej do ostatecznego jej u: 
konstytuowania. 

„My Rusini obstajemy silnie przy 
konstytucji, ale żądamy przeprowadze- 
nia jej i zastosowania ścisle według zasady 
równouprawnienia we wszystkich tych kiv- 
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(Kręte drogi. Powieść Wołodego Skiby. 
Nakładem Wydawnictwa Mrówki. Lwów 1871). 

Bohaterem powieści jest Alfred Czynni- 
cki, poeta, polityk, agitator, człowiek nie- 
zmiermie silnej woli, zawsze panujący nad 
sobą, zimny egoista, który pomimo mierno- 
ści talentu, braku moralności, potrafił sobie 
wyrobić imie popularne i zapanować nad 
społeczeństwem  krakowskiem, najniegodzi- 
wiej eksploatując przyjaźń, miłość kobiety 
oraz przywiązanie do ojczyzny. Jedyną żą- 
dzą władzy powodowany, Czynnieki oszuknje 
ojczyznę, zdradza przyjaciela i kochankę, i 
krętemi drogami chodząc, dobija się w końcu 
czego pragnął: znaczenia w Świecie i pie- 
niędzy. Pieniądze zyskał za ożenienie dra 
Szabli ze swoją kochanką, który mu hojnie 
za swaty zapłacił ; znaczenie zaś jego wyra- 
ziło się w wyborze do Rady miejskiej i w 
kandydaturze poselskiej. Postać ta bezezelne- 
go wyzyskiwacza i nikczemnego intryganta 
ubranego w barwy patrjotyczne, narysowaną 
jest na tle wypadków 1863 r. nie bez myśli 
przedstawienia jej za personifikacją usposo- 
bienia ówczesnego Krakowa, które autor opi- 
suje wyrazami upadku i zgnilizny. | 

„Gdyby nie chrzest krwawy (pod Miecho. 
wem) powiada, rola starej stolicy W Osta- 
tniem powstaniu, byłaby bardzo smutną, Je- 
żeli nie wstrętną. Więcej w niej było za- 
wsze słów niż czynów, więcej intrygi niż 
poświęcenia, więcej bezcelowej wrzawy i de- 
klamacji niż cichej i skutecznej pracy. Na 
wolnym, bo po za doniosłością strzałów mo- 
skiewskich leżącym gruncie, ścierały się z 
sobą stronnictwa, pozowali na bohaterów lu- 
dzie, nieraz tak dalece ambitni, że woleliby 
się wyrzec Polski, gdyby powstać miała bez 
ieh udziału, gdyby jej zmartwyehwstanie im 
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runkach, w których narodowość nasza bywa 
poszkodowaną. 

„Domagamy, się, aby artykuł 19 usta- 
wy zasadniczej z dnia 21. grudnia 1867 
(Dz. u. p. nr. XX.), którym każdemu ple- 
mieniu poręczono nietykalne prawo pielę- 
gnowania i strzeżenia swej narodowości i ję- 
zyka w szkole, nrzędzie i życiu publicznem, 
nie pozostawał dla nas Rusinów jak dotąd 
martwą literą, ale aby sprawiedliwie i z 
ścisłą konsekwencją w życie był wprowa- 
dzony. 

„W tym celu i ku ochronie od wszel: 
kiego pogwałcenia, żądamy wydania us ta- 
wy narodowościowej. 

„My Rusini protestujemy przeciw wszel- 
kim w drodze administracyjnej wydanym 
rozporządzeniom i poczynionym zarządzeniom 
wbrew zasadzie równouprawnienia nasze pra- 
wa i swobody bezwzględnie ukrócającym. 

„Żądamy przeto jak najspieszniej- 
szego zniesienia wszystkieh u- 
kazów (Ordenanzen) ministerjalnych, 
któremi język polski w urzędzie, sądzie 
i szkole także na ruskim obszarze Galicji 
wyłącznie zaprowadzono. 

„Żądamy reorganizacji galicyj- 
skiej krajowej Rady szkoinej w 
myśli równego uwzględnienia i równe; repre- 
zentacji w niej obu plemion Galicji i 
poddania jej pod ministerjum wy- 
znań i oświaty. 

„Żądamy uregulowania prawa 
prezentynabenefieja grecko-ka- 
toliekie — sprawy, przy naszych krajo- 
wych stosunkach zaprawdę Żywotnej — a 
to na podstawie wzajemnej wszystkich wy- 
zuań niezawisłości i samoistności. 

„W ogóle my Rusini cheemy otwarcie 
i odważnie, jak prawdziwym obywatelom 
konstytucyjnym przystoi, rtać w obronie na- 
szych narodowych i polityeznych praw i 
swobód, słowem i czynem, zawsze i wszędzie, 
i statecznie występywać przeciw wszelkiemu 
ich narnszeniu. 

„Wydział polit. stowarzyszenia Rusinów : 
Rady ruskiej. 

Lwów w lutym 1871 r. 

Teofil Pawlików prezes, Bazyli Kowal- 
ski wiee prezes, ar. Jan Dobriański sekretarz ; 
dr. Gabrjel Krzyżanowski, Józef de Kulczycki, 
Dyonizy Kałaczkowski, Jakób Szwedzicki, 
członkowie Wydziału.“ 

Bliższe szczegóły posłuchania deputacji, 
która ten memorjał wręczyła, a do której 
należeli pp. ks. Pawlików, ks Kulczycki, p. 
Dobriański i p. Janowski, podaje nasza ko 
respondencja wiedeńska, poniżej umieszczona. 
Według Czasu, mowea deputacji (ks. Pawli- 
ków) wyłuszczył zarazem ministrowi cel 
przybycia jej, że „Rada ruska zgadza się z 
programem ministerstwa i wyraża hr. Hohen- 
wartowi, jako przewodniczącemu w gabinecie, 
imieniem Rusinów zaufanie, jakie pokłada w 
nowym rządzie*. Hr. Hohenwart odpowiedział 
deputacji mniej więcej temi słowy: „Cieszy 
mnie, ż0 stowarzyszenie wasze zgadza się z 
programem rządu obecnego. Zadaniem nasz2m 
jest przywrócenie pokoju wewnętrznego przez 
zadowolenie ludów, w skład monarchii weho- 
dzących. Dla spełnienia zadania tego, które 
nam N. Pan zakreślił, wszelkich dołożymy 
starań. Rad będę, jeżeli mi panowie na 
tej drodze swego użyczycie poparcia*. 

Deputacja odeszła niezadowolona, a jak 
donosi telegram Starej Pressy ze Lwowa, u- 
żalają się jej członkowie, że po wręczeniu 


nie przyniosło cząstki władzy. Srodki tej 
walki stronnictw bywały nieraz potwornemi. 
Pojęcia moralności politycznej zacierały się, 
wszystko zdawało się dobrem, co było choć 
chwilowo skutecznem, nie przeciw wrogowi, 
który po za kordonem rozbijał drobne od- 
działy jedne po drugich, lecz przeciw swo- 
im, którzy stali na zawadzie indywidualnym 
ambicjom, Inb wyznawali cokolwiek inaksze 
zasady, występowali w imię różniących się 
nieco przekonań.“ 

Illastracją takiego usposobienia jest po- 
wieść Krete Drogi, w której nie znajdujemy ani 
jednej osoby moralnie zdrowej i uczeiwej. 
Wszystkie fignry : owego szlamazarnego poety 
Tadeusza Łuby, tchórza dra Michała Szabli, 
pisarza pokątnego Placyka, panny Katarzyny 
i najsympatyczniejsza Marji Swistackiej, wnu- 
ezki rycerza z pod Racławic, są przed oczy 
czytelnika w tym celu wysunięte, ażeby w 
wybitniejszem świetle wystąpił wyzyskiwacz 
dobrej sławy, skreślony con amore przez pa- 
na Władysława Sabowskiego, którego per- 
tret na czele książki umieszczono. Na jej 
kartach przesuwają się te figury jak mazjo- 
netki, bez wewnętrznego związku z sobą, 
nie ujęte artystycznie w powieściową intry- 
gg, mechanicznie połączone w działaniu in- 
teresem ambicji Czynniekiego, która wystę: 
puje jako objaw  niewytłumaczony dostate- 
cznie ani charakterem bohatera, ani też mo- 
ralną sferą w której się obraca. 

ądza władzy, jaką autor zamierzył o- 
bjaśnić ohydne działania Czynnickiego, nie 
występuje jako motor w jego wszystkich czy- 
nach. Zdawałoby się, że człowiek, który po- 
trafił odebrać przyjacielowi kochankę, dlate- 
go, ażeby nąd nim zachować niepodzielną 
władzę, 1 który dla tegoż samego powodu 
dopuścił się zbrodni zniesławienia niewinnej, 
wierzącej w jego patrjotyzm kobiety, powi- 
nienby umieć ująć władzę w brudne swe dło- 
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memorjału, nie mogli otrzymać żadnych pe- 
wnych przyrzeczeń. Jak mogli się ci pano- 
wie spodziewać dobrego przyjęcia u naczel- 
nika gabinetu, wianie utworzonego do przy- 
gniecenia tendencyj, wydających Austrję na 
łup Moskwy i Niemiec, i dążącego otwarcie 
do rozszerzenia autonomii, do ukrócenia u- 
zurpacji Rady pań*twa; jak mogli, wnoszące 
powyższy memorjał, zarazem oświadczyć wo- 
tum ufności swojej temu gabinetowi — ten 
tylko zrozumie, kto wie, jak klika ta zawsze 
wojuje środeczkami mizernemi, dwulicowemi, 
sądząc, że wyprowadzi niemi w pole. 

Memorja? ów jest na wskróś eentralisty- 
ezny, i zapewne Dziennik Polski będzie te- 
raz popierał Raćy ruską , zamiast krzyczeć 
na nią w niebogłosy. Wszakże oboje są cen- 
tralistami, i jak Rada ruska dwulicowo wrę- 
cza Hohenwsrtowi program centralistyczny i 
zarazem daje ma wotum ufności, tak Dz. Poł. 
stoi zarazem i po stronie centralistów i po 
stronie rezolucji naszej. 


Zwracamy Uwagę na nasze korespon- 
dencje wiedeńskie z d.6. bm., które rzucają 
dość jasne światło na sytuację w Wiedniu, 
a zapełnie ją wyjaśniają najnowsze wypadki, 
w pismach wiedańskich podane. Z ostatnich 
wystąpień centralistów i p. Hohenwarta wi- 
dać, że ceentralikei z całą forsą dążą do pod- 
dania Austrji Prasom, i że nowy gabinet 
właśnie był w tym celu utworzony, aby tę 
dążudść złamać i na zawsze przytłumić. 
Centraliści, już na ostatniej sesji delega- 
cyjnej urzędowo zdemaskowani, nie widzą 
innego środka, jak teraz jawnie już dążyć 
do wszystkiego, coby przyczyniło się do 
upadku Austrji, - do skompromitowania jej i 
zawichrzenia, a gter w tej na poły zbrodni- 
czej akcji, objął dr. Giskra. W tym duchu 
podniesiono w klubie eentralistów zmianę 
nazwy stronnictwa swego z „wiernokonsty- 
tucyjnego* na „niemiecko-narudowe* ; dalej 
grożba dr. Sturma, że Niemcy (t: j. centrali- 
śe) wyprą się patrjotyzmu austrjackiego; 
dalej uchwały zjazdu niemieckiego z d. 26. 
lutego wraz z uchwałą wyrzucenia Galicji z 
Przedlitawii, zniszezywszy ją finansowo i je- 
dną część jej odarwawszy; dalej urządzone 
tendencyjnie obchody uroczyste rozbejów nie- 
micękich we Fragcji; dalej wniosek w komi- 
sji- odmówienia *poboru rekrutów, do czego 
Rada państwa nie ma prawa, bo nie ona, 
ale delegacje ustanawiają cyfrę rekrutów; 
odmawianie poboru podatków, szezwanie już 
nie przeciw czynom, ale przeciw nieznanym 
zamiarom gabinetu i t. d. 

Jaki będzie skutek, łatwo przewidzieć. 
Najprzód nie wszyscy członkowie klubu cen- 
tralistycznego, jak i nie wszyscy centraliści 
w Austrji są prusofilami; nastąpi zatem roz- 
bicie w łonie centralistycznych eałonków 
Izby posłów -~ podzielą się na Austrjaków 
i na prusofilów. Powtóre, główna podpora 
Giskrów, Herbstów it. d., Izba panów, gdzie 
centraliści mają ogromną przewagę, którąby 
tylko przez mianowanie kilkudziesięciu no- 
wych członków złamać można, wypowie im 
służbę, gdy lordowie austrjacey będą musicli 
wybierać między patrjotyzmem austrjackim 
a prusko-niemieckim. Po trzecie, gdyby Gi- 
skry, Herbsty i t. d. (zresztą Herbst nieza- 
wodnie opuści w końcu Giskrę) statecznie 
odmawiali podatków i rekruta, to rozwiąza- 
nie lzby posłów nastąpić musi, a wtedy za 
ledwo kilku prusofilów dostanie się do sej- 
mów i do Rady państwa. 
nie. Tymczasem Czynnicki w chwili stano- 
wczej kazał siebie swemu ajentowi do policji 
zadenuncjonować, i dostawszy się do kozy, 
pod pozorem oswobodzenia zniesławia drugą 
swoją kochankę dla otrzymauia pieniężnego 
wynagrodzenia, a sam potem uwolniony, u- 
daje dalej niepospolitego człowieka i patrjo- 
tę. Gdyby go był autor uczynił istotą słabej 
woli i małej energii, rozumielibyśmy żądzę 
władzy, zadowalniającą wię samem pozowa- 
niem, ale p. Wołody Skiba przedstawił go 
jako męża potężnej, przed niczem nie cofają- 
cej się woli, a jednakże kazał mu odstąpić 
bez żadnej rozumnej przyczyny od przedmio- 
tu swoich zabiegów, i to w momencie, gdy 
mu się sama władza w ręce nasuwała. 
Żądza władzy nie powoduje więc krętych dróg 
Czynniekiego, nie tłumaczy jego czynów 
wstrętem przejmujących, i nie wskazuje przy- 
ezyny brudów oraz podłości, których w po- 
wieści 2 jego życia, autor obficie nagroma- 
dził. Jest to charakter niezupełny, typ chy- 
biony, nierzeczywisty, jak i wszystkie inne 
osoby w powieści opisane. 

Autor wprawdzie dość zręcznie naszki- 
eował figury działające, ale do utworzenia z 
nich typów artystycznych, brakło mu snać 
gruntownej znajomości duszy człowieka, a 
może i wyobrażni. Ubóstwu wyobrażui przy- 
pisujemy brak koloru w jego opewiadaniu. 
Opisy w niem są jak obrazy bez powietrza. 
Forma zaś całej powieści jest zestawieniem 
scen jakiegoś sztuczuego życia, których przej- 
rzenie nietylko nie podnosi serca czytelnika, 
ale przeciwnie poniża je, i niejednokrotnie 
zwątpieniem przejmuje. Odraza, jaką autor 
wywołał do postaci swojej powieści, nie jest 
zbawienną jak zgroza, do której potrafią po- 
budzić mistrzowie słowa, ale jest ckliwością, 
rozczyniającą moralne zasady wrażliwego 
czytelnika. 

Pan Wołody Skiba nie jest tendeneyj- 
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Że rząd nie da się zachwiać, o tem nie- 
podobna wątpić. Od mów, hr. Hohenwartk 
przechodzi do czynów, a jednym z nich jest 
skonfiskowanie niedzielnego numeru Nowej 
Pressy, za artykuł żądający odmówienia po- 
born rekrutów. Rząd uderzył wręcz przeciw 
najsilniejszemu i najzacieklejszemu organowi 
centralistów i prusofilów, a nadto słychać, 
że minister sprawiedliwości wezwał prokura- 
torów do czynnego wystąpienia przeciw agi- 
tacjom dzienników prusofilskich. Dzienniki 
te domyślają się, że należy to do wykona- 
nia programu ministerjalnego z d. 7. lutego, 
który oświadcza, że między innemi zadaniem 
nowego rządu jest „złamać z całą bezwsglę- 
dną surowością prawa wszelkie bez wyjątku 
wrogie państwu dążenia.* Namiestnicy i sze- 
fowie krajów powołani są do Wieduia; roz- 
mowy hr. Hohenwartha z dr. Riegerem ty- 
czyły się niezawodnie także donioślejszych 
spraw, niż donosi nasz korespondent wiedeń- 
ski; wiadomość, że w Czechach, a więc i 
we wszystkich krajach dualizm administra- 
cyjny w powiatach (ob. telegram z Pragi) 
jest z bardzo pewnego żródła podaną; i bar- 
dzo prawdopodobnie rząd przystąpi wkrótce 
do załatwienia sprawy galicyjskiej. Wszelkie 
oznaki wskazują, że gabinet niebawem przy- 
stąpi do czynów, na które się powoływał. 

Najdosadniejszym może aktem rządu 
jest zakaz obehoda zwycięztw pruskich w 
Gracu, który na dwa dni, t.j. 17. i 18. był 
rozłożony, i wedłag jego programu równo- 
cześnie wszędzie miał być urządzony. Cieka- 
we jest doniesienie Nowej Pressy z Berna: 
„Dr. Giskra przybył dzisiaj d 4. na ob- 
chód założenia niemieckiego stowarzyszenia 
spiewaków. Przyjęto go u wchodu z uniesie- 
niem. Wśród niezmiernego zapału „pieśń 
niemiecką“ odspiewano.* 

Zdaje się, że wkrótce centraliści i pru- 
gofile cienko zaspiewają i oniemieją. 


Rządy prusko-moskiewskie 
w Europie. 


Główni ciemięzcy nasi tuczeni krwią 
Polski, obchodzą obecnie tryumf swych 
zamysłów, a składając wzajemne po- 
wipszowania z powodu świeżo odnie- 
sionych sukcesów, przyrzekają sobie 
publicznie pomoc obopólną do urze- 
czywistnienia swych planów. 

W sto lat prawie po rozćwiarto- 
waniu Polski, wrogowie jej wspierają się 
w rozdarciu Francji, od której ciemię- 
żone ludy wyczekiwały bezustannie po- 
mocy. Ffancja zawiodła nadzieje prze- 
śladowanych, a dziś sama pada ofiarą 
swej obojętności. Najezdca nie ogra- 
niczył się na zaborze kilku milionów 
najwięcej patrjotycznego ludu, ale sta- 
rał się jeszcze postawić na tem stano- 
wisku, iż łatwo mu przyjdzie w każdej 
chwili podkopać niezawisłość narodu 
fraucuzkiego, który ma dziś obowiązek 
żywić znaczną część jego wojska. Rui- 
ną zaś finansową starano się przeszko- 
dzić prędkiemu odrodzeniu Francji. 
Taki upadek państwa przodującego cy- 
wilizacji, musiał ogólnie zatrwożyć ludy 


nym pisarzem, więe też w utworach jego 
nie można dopatrzeć charakteru obywatelskie- 
go, jaki posiadają niektóre powieści Kraszew- 
skiego i Miłkowskiego. Gdy autor zabierał 
się do pisania, zdaje się, że zagasił przed 
sobą gwiazdę ideału. W ciemności też mo- 
ralnej, jaką utwor swój otoczył, napróżno 
szukalibyśmy myśli i kształtów, zdolnych za- 
spokoić poczucie piękne, jakiego czytelnik 
od sztukmistrza ma prawo wymagać. Jego 
obrazy zostawiają wrażenie nihilistycznego 
rozczarowania. Nie widać w nich moralności 
i wiary autora, nie widać rzeczywisiego na- 
tchnienia, skrystalizowanego w charakterach 
pięknych. 

Wskazującą cechą nie tylko powieści 
pana Wołodego Skiby, ale z małym wyjąt- 
kiem prawie wszystkich naszych powieścio- 
pisarzy jest właśnie unikanie charakterów 
pięknych, typów szlachetnych, wzniosłych; 
lubują się oni w postaciach małych, brzydko 
wykrzywionych. Utylitaryzm z polityki prze: 
niosłszy się do romansu, wystąpił w nim w 
szacie zbrukanej codziennego, do poziomych 
celów zmierzającego życia; zamiast więc mą- 
lować formy okrągłe, klasycznej piękności, 
fotografuje ciała pełne pryszczów i wrzodów. 
Ktoby z powieści młodych pisarzy sądził 
obeene społeczeństwo, zamknąłby je jak do- 
ktor w marach szpitalnych. 

Żal nam naszych idealistów, zawsze 
szczytnie marzących. Dzieła ich przebujałej 
fantazji tworzyły ludzi, eo karków swoich 
nie żałowali dla dobra publieznego. Dzisiejsi 
pisarze cheg być realni, praktyczni, lękają 
się więcej zarzutu iluzji niź niemoralności, 
pod złudzenie zaś podciągając wszystko co 
jest szlachetne, wzniosłe, czyste, poświęcają 
ce Bię, silą się na opisy samolubstwa, zepsu- 
ela 1 podłości. w negacji tylko upatrując rze- 
czywistość. Odbicie się w sztuce pojęć ma- 


terjalnej filozofii, doprowadziło nawet pisarzy 
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państw europejskich. Anglia, Włochy, 
Szwajcarja, odczuwając swą przyszłość 
zastrzegają się przeciwko sankcjonowa- 
niu rozdarcia Francji. Austrja wahają- 
ca się jak zawsze nieprzyjaźnie wypo- 
wiedzieć przeciwko sąsiadowi, nie pro- 
testuje, ale manifestuje swą z tego po- 
wodu niechęć w urzędowych. swych or- 
ganach. 

Rządy więc przekonawszy się, iż 
protegowany Bismarka dla dogodzenia 
dumy nie robi żadnych ustępstw dla 
swych nawet braci panujących, i strą- 
ca ich z tronów w obawie o swój ;los, 
niechętnie widzą tryumf Prusaków za- 
przyjaźnpionych a Moskwą, ludy zaś 
ogólnie w upadku Francji muszą prze- 
widywać zapowiedź utrwalenia się w Eu- 
ropie rządów prusko-moskiewskich. Czy 
jednak należy poddać się z uległością 
owej smutnej zapowiedzi? Nie. Prze- 
szłość uczy nas jak mamy odpierać 
grożące niebezpieczeństwo. 

Przez lat sto zaborcy masi przy 
każdym szczęku broni w Europie tru- 
chleli przed obawą powstania Polski i 
nim zdecydowali się coś przedsięwziąć , 
porozumiewali się zawsze, w jaki spo- 
sób usunąć  niebezpieczeństwo gro- 
żące im zestrony ofiary pokonanej. Dziś 
nie sama Polska jest męczennicą — w 
upadku wzrastającego militąaryzmu jest 
zarówno zainteresowaną świeżo poko- 
nana Francja i inne kraje, zagrożone 
wzrosiem poięgi Prusaków stojących w 
spisku z Moskwą. Przeciwko więc 
tryumfującemu  absolutyzmowi stawić 
należy solidarność ludów. Słabi w roz- 
prószeniu, gdy się złączą w dążeniach, 
stanowić będą potęgę, o którą prusko- 
moskiewski militaryzm rozbić się musi. 
W tem zaś usiłowaniu odrodzenia się 
Europy w dążeniu do pokonania rzą- 
dzących się ohydną zasadą iż „siła jest 
przed prawem*, Francji należy się 
przodownictwo. Czy odpowie temu za- 
daniu? przekonamy się wkrótce — a 
jakkolwiek dziś swą uległością dla na- 
jezdcy, a więcej jeszcze lekceważeniem 
swych przyjaciół zdaje się ona nie poj- 
mować swego stanowiska, to jednakże 
nie wątpimy, że po zatarciu pierwszych 
wrażeń, jakie doznane klęski jej przy- 
niosły, na inną wejdzie drogę. 

Rządy Thiersa, uśmiechającego się 
do Moskwy, jak już przed kilkunastu 
dniami powiedzieliśmy, z podpisaniem 
pokoju tak dla Francji dolegliwego nie 
mają przyszłości. Rewolucja paryzka 
świeżo wybuchła, jakkolwiek jest smu- 
tnym objawem, dowodzi, iż dzisiejsi 
przywódcy Francji muszą ustąpić miej- 
sca innym. Być może, iż przy pomo- 
cy najezdcy tę okoliczność użyje na 
swą korzyść jaki książę pretendent, 


o z r m: 


można odmówić dobrych dla kraju intencyj, 
do tegoż kresu, do jakiego doszli utylitary- 
ści polityczni, reprezentowani przez zwolen- 
ników Teki Stańczyka. Pan Skiba w powie- 
ści, którą oceniamy, nie drwi wprawdzie jak 
tamei z patrjotyztnu, ale na tle jego rysując 
same tylko nikczemne lub słabe charaktery 
nie przyczynia się do jego wzmocnienia. Jak 
obrazy niewiernych małżonków, ni» wpływa- 
Ją na tworzenie wzorowych małżeństw a 
przykłady bezbożnyeh nie formują pobożnych 
ludzi, — tak i wzory fałszywego patrjotyzmu, 
nie wywołują prawdziwych patrjotów. Wy- 
maganie więc nie tylko sztuki, ale zarazem 
i wzgląd społecznego dobra, którego pisarz 
nie powinien nigdy tracić z uwagi, dopomi- 
na się w dziełach wyobrażni, do jakich na- 
leży rozumie się powieść, postawienia obok 
ujemnych i dodatnich typów oraz kierunków. 

Pan Wołody Skiba pisze bardzo wiele. 
Może to więc pospiech jest przyczyną, że czę- 
sto zapomina o wyżej określonem elementar- 
nem prawidle artystycznego tworzenia. Czy 
zaś zapomnienie, czy naśladowanie takich 
francuskich pisarzy jak: Ponson du Terrail, 
Gaboriau i inni. czy też mimowolne hołdo- 
wanie reakcyjnej modzie zwróciło jego ima- 
ginację w sferę bohaterów, popychających 
młode Polki do pracy dla kraju, dlą tego, 
ażeby pod osłoną patrjotyzmu uwieść je, jak 
to zrobił Czynuicki z wnuczką rycerza ra- 
cławickiego na polu tychże Racławie? maie- 
mamy, że obowiązkiem krytyki jest zwrócić 
uwagę autora na przeciwny dobremu samako- 
wi wybór przedmiotu i pa smutne skutki 
kierunku, w jakim niezaprzeczony jego t8- 
lent rozwijać się począł na polu powieścio- 
pisarstwa. 


to jednakże pewna, iż odradzająca się 
Francja już w niedługiej przyszłości, 
przywódców szukać dla siebie będzie 
pośród stronnictwa, które reprezeniuje 
nieśmiertelny Gambetta, a nawet dale- 
ko różniący się z nim w opiniach Kel- 
ler, jak również ci deputowani, co z po- 
wodu uchwały Zgromadzenia Narodo- 
wego, przyznającej Prusakom posiada- 
nie Lotaryngii i Alzacji złożyli manda- 
ty. Stronnictwo zaś Gambetty pracując 
dla dobra Francji nie pójdzie bezsprze- 
cznie śladem Thiersa, błąkającego się po 
przedpokojach dyplomacji ale w soli- 
darności ludów szukać będzie środków 
mogących zniweczyć plany prusko -mo: 
skiewskie. Solidarność zagrożonych jest 
niewątpliwie najlepszą rękojmią uwol- 
nienia Europy od rządów prusko-mo- 
skiewskich. 


KORESPONDENCJE GAZETY NARODOWEJ. 


Wiedeń d. 6. marca. 

Q W przeszłym tygodniu odbywały się 
w ministerstwie narady nad sprawą rezolucji 
galicyjskiej. Dzisiaj czy jutro kończy się ter- 
min, który ministrowie sami wyznaczyli wo- 
bec delegacji, do podania jej planu, w jaki 
sposób ministerstwo sprawę rezolucji pojmu- 
je, i jak ją przeprowadzić zamierza.. Dopie- 
ro od chwili, gdy delegacja będzie wiedzia- 
ła, czego od dzisiejszego ministerstwa Gali- 
cja spodziewać się może, zdecyduje koło pol- 
skich delegatów, jakie stanowisko zająć de+ 
legacji wobec ministerstwa należy. 

O ile dowiedzieć się mogłem, w zakre- 
sie administracyjnym już ministerstwo zdecy- 
dowało się zaprowadzić pewne zmiany w Gali- 
cji. Ministerstwo uznaje potrzebę przemienie- 
nia uniwersytetu niemieckiego we Lwowie 
na polski, i w tym względzie reorganizacja 
szybko nastąpi. Co do organizacji seminarjów 
i nadzorów, ministerstwo dotąd nic nie zro- 
biło, bo do pozawczoraj jeszcze nie nadesłało 
namiestnictwo wniosków Rady szkolnej. Sko- 
ro akta nadejdą, natychmiast będzie rzecz 
zdecydowana, nominacje wydane, i bez cze- 
kania na uchwały Rady państwa, budżet se- 
minarjów i nadzorów szkolnych wyznaczony. 
Delegaci nasi mają pod tym względem kate- 
goryczne przyrzeczenie ministra oświaty. 

Jeszcze jedna sprawa galicyjska w za- 
kresie administracyjnym, lecz potrzebnjąca 
zezwolenia cesarza, traktuje się obecnie. Jest 
to sprawa fnndacji Skarbkowskiej, obciążonej 
przywilejem teatralnym. Minister spraw we- 
wnętrznych miał już konferencję z naszymi 
delegatami. Delegacja jest zdania, że w tej 
sprawie trzeba się trzymać uchwały sejmo- 
wej z r. 1862, żądającej zniesienia przywile- 
ju teatralnego w ogóle z tej fundacji. Tym- 
czasem i Wydział krajowy i Rada miejska 
lwowska i kurator inaczej rzecz sformułowali, 
eo przeszkadza jej przeprowadzeniu. Żądały 
one, ażeby przywilej utrzymać, a fundację u- 
wolnić od obowiązku dawania przedstawień 
niemieckich. W takiej zaś formie ani dawne 
ministerstwo ani dzisiejsze Bie śmie podnieść 
tej sprawy, podczas, gdy w formie innej go- 
towe są do zadosyćuczynienia słusznym żą- 
daniom, ażeby grosz ubogich nie był wyda 
wany na wykonywanie przywilejn teatralne- 
go. Książę kurator już teraz zgadza się, aże 
by znieść przywilej w ogóle, Wydział krajo- 
wy zapewne się także na to zgodzi, gdyż 
tem obowiązek utrzymywania teatru polskie- 
go, opierający się na kontrakcie, zostaje nie- 
naruszony, a miasto po Zniesieniu przywileju 
teatralnego w ogóle, może w każdej chwili 
zwolnić fundację od obowiązków, które na 
rzecz miasta są intabulowane, t.j od przy- 
musu utrzymywania sceny niemieckiej. W na- 
stępnym liśeie obszerniej wyłożę wam tę 
sprawę, z którą delegacja udać się zamierza 
do Rady miejskiej, aby ją skłonić do zmia- 
ny formy uchwały, która Btoi na zawadzie 
spełnieniu się powszechnego żądania. 

Podług sądu osób z delegacji naszej, 
stykających się z ministerstwem, zupełnie 
jest mylne, iż ministerstwo dzisiejsze zamie- 
rza od razn załatwiać kwestje autonomii kra- 
jów i sejmów w ogóle. Ministerstwo najpier- 
wej przedłoży dzisiejszej Izbie sprawę rezo- 
lueji galicyjskiej i obecnie tą kwestją się 
zajmuje. Czyni to zaś z wyraźnego zlecenia 
cesarza. 


Z Wiednia 6. marca. 

4 Najfałszywsze wiadomości o deputacji 
Rady russkiej lwowskiej podniósł Dziennik 
Polski, aby tym sposobem uderzyć mógł na 
delegację i kopię skruszyć za polityką dr. 
Giskry. Nasi delegaci byli poinformowani o 
nastąpić mającej audjencji tej deputacji rus- 
skiej u hrabiego Hohenwartha i o przebiegu 
jej. Przyjęcie tej deputacji było tylko ak- 
tem urzędowej grzeczności Posłuchanie trwa- 
ło około 10 minut i skończyło się na wrę- 
czeniu hr. Hohenwarthowi memorandum czy 
programu drukowanego. którego odpis wam 
przesyłam. Hr. Hohenwarth nie czytał nawet 
tego dosyć krótkiego programu, lecz oświad- 
czył, iż odczyta i postąpi podłag sprawie- 
dliwości i możliwości. Prosiła ta deputacja 
w ministerstwie, aby to memorandum wy- 
drukowane było w nieurzędowej części Wie- 
ner Ztg., lecz jej tego odmówiono. Panowie 
ci deputaty przypomnieli byli sobie, iż Schmer- 
ling zwykle kazał w Wiener Ztg. drukować 
memorjały Russkich. Między tuntejszymi Rus 


| dniejszych podstępów i przekupstwa 


skimi, którzy się zetknęli z deputacją wła- | 


śnie z powodu zbycia deputacji ogólnikami 
nie nieznaczącemi przez hr. Hohenwartha, 
panuje rozdrażnienie. f 

Dr. Rieger z Pragi przybył do Wiednia 
w sprawie gminy pragskiej, mianowicie w 
sprawie sporu bardzo zaciętego między gmi- 
ną a rządem z powodu ©edmówienia przez 
gminę lokalności na szkoły ludowe o nie- 
mieckim wykładzie w Pradze. Miał audjen- 
cję u Hohenwartha w ministerstwie spraw 
wewnętrznych. Czy przyszło do jakieh roz- 
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praw co do ogólnej sprawy czeskiej, nie wia- | Dufaure, wniósł dekret unieważniający dwa , 


domo. 

W klubie większości niemieckiej Rady 
państwa toczyły się w przeszłym tygodniu 
rozprawy, czy z Pelakami rozpocząć jakie 
układy. Dr. Blitzfeld postawił wniosek, aby 
wysadzić komisję, któraby się nad tą kwe- 
stją zastanowiła, w razie potrzeby rozpoczęła 
rokowania z Polakami, a właściwie aby ich 
wybadała i potem zdała sprawę w klubie. 
Po gorących rozprawach przeważyło zdanie, 
iż niema co wehodzić w żadne rokowania z 
Polakami, gdyż większość inne ma zadanie 
przed sobą, obalenie dzisiejszego minister- 
stwa przez odmowę rekruta lub podatków, 
a do tego prosta większość wystarczy, którą 
centraliści już mają i to przeważną. Nad 
wnioskiem więc dr. Blitzfelda klub większo- 
ści niemieckiej czyli centralistów przeszedł 
do porządku dziennego  Najzacięciej prze- 
ciw wszelkim układom z Polakami występy- 
wali dawni bilrgerministrowie. Tylko sied- 
miu głosowało za wnioskiem dr. Blitzfelda. 

Dzienniki tutejsze zdały bardzo niedo- 
kładnie sprawę z posiedzenia komisji, w któ- 
rej się traktuje sprawa przyzwolenia poboru 
wojskewego. Dr. Giskra występywał tam 
nadzwyczajnie namiętnie za odmówieniem 
przyzwolenia i wymienił otwarcie, iż tym 
sposobem dąży większość do obalenia mi- 
nisterstwa. Powołał się przy tem na słowa, 
które mu miał cesarz raz powiedzieć: „Jeźli 
niezadowoleni jesteście z ministerstwa, to 
odmóweie ministerstwu rekruta lub podat- 
ków, a wtedy będzie musiało ustąpić." Hra- 
bia Hohenwart śród tych namiętnych wycie- 
czek nawet osobistych, grubiańskich, milezał, 
lecz w końcu gdy znowu odroczono głosowa- 
nie w komisji, oświadczył, iż raz rzecz tę 
czy tak czy owak skończyć trzeba i nalegał 
o przyspieszenie rozstrzygnięcia. 

Na tem samem posiedzeniu komisji po- 
stawił dr. Giskra wniosek, ażeby hr. Poto- 
ckiego postawić w stan oskarzenia, z powo- 
du, iż kontrasygnował ustawę tyrolskiego 
sejmu, o obronie krajowej, wkraczającą w 
zakres Rady państwa. Oprócz tego zwrócono 
uwagę, iż ustawa sankcjonowana nie jest na- 
wet zgodną z ustawą, uchwaloną w sejmie 
tyrolskim. Później jednak cofnął swój wnio- 
sek, gdy mu dr. Herbst przedstawił, iż nie 
taką jest procedura ustawą dla oskarzenia 
ministrów przepisana, i przyłączył się do 
wniosku, aby wysadzić komisję, któraby zda- 
ła sprawę Izbie co do przekroczenia, popeł 
nionego przez hr. Potockiego i odpowiednie 
postawiła propozycje. Tam w tej komisji dr. 
Giskra wniesie, ażeby proces wytoczyć hra- 
biemu Potockiemu. 

Wy tam we Lwowie nie macie jeszcze 
jasnego wyobrażenia, jakim duchem przejęta 
jest ta klika eentralistyczna. Od ustanowienia 
cesarstwa niemieckiego i od zwycięstw nie- 
mieckich klika ta uważa chwilę dzisiejszą 
w Austrji jako przechodową, którą skrócić 
jest jej staraniem, skrócić, t. j. aby się jak 
najprędzej połączyć z rajchem. Dąży ona 
wprost do rozbicia Austrji, do wywołania za- 
burzeń, do rozprzężenia Austrji. Mówią s80- 
bie to otwarcie po klubach, po zgromadze- 
niach, stawiąc upadek Austrji jako fakt nie- 
unikniony. Dla tego nie chcą z Polakami 
żadnego robić układu, bo by to mogło upa- 
dek Austrji odwlec jak się wyrażają. 


Znad granicy Wołynia 5. marea. 
Śeisłe przeprowadzenie tegorocznego po- 
born do wojska moskiewskiego, najsmautniej- 
sze wywarło za kordonem wrażenie. W zie- 
miach naszych Moskale biorą przynajmniej 
półtora razy tyle, ile w swych własnych gao- 
berniach. Chłop wołyński podawnemu nie 
ma ochoty iść na żołnierza moskiewskiego, 
lecz wykręcić się nie sposób, bo gmina soli- 
darnie jest odpowiedzialną za każdego nie- 
dostawionego rekruta. Do tej troski dodając 
zdzierstwa w komisji rekrutacyjnej, łatwo 
sobie wystawić wstręt ludności tamtejszej 
do poboru, w którym, nie o zasilenie armii 
nowym żołnierzem a głównie o wynarodo- 
wienie i zniszczenie ziem naszych chodzi. 
ydzi tamtejsi słynni ze swej antypatji 
do słażby wojskowej w ogólności, a do mo- 
skiewskiej w szczególności, są w niemałym 
ambarasie wobec nowego systemu poboro ve- 
go, chociaż takowy nie został jeszcze wpro- 
wadzony w życie. Gdy posłyszeli o obowią- 
zującej każdego słażbie wojskowej, nieza- 
dowolenie pomiędzy żydami wzrosło i nie 
dziwnego, że gdy zbliżał się pobór tegoro- 
czny, na dane hasło ich popisowi, w większej 
jak w latach zeszłych liczbie korzystając 
z bliskości kordonu a szczególnie z narodowo- 
religijnej solidarności, jaka ich łączy na ca- 
łej kuli ziemskiej, umknęli do nas t.j. do 
Galicji. Wszyscy mianowicie żonaci, poucie 
kali co do nogi. 

Przełożeni kachałów, gmin i miejscowości 
z których młodzież pouciekuła, jako odpo- 
wiedzialni za całość kontyngensu, nie tylko 
majątkiem lecz i swą osebą chcące uniknąć 
odpowiedzialności, puścili się za nimi w po- 
goń i aż tu się zapędzili. Widząc atoli, że 
w Galicji przymusem nic nie wskórają, ucio- 
kli się do środków właściwych swemu azja- 
tycko-mongolskiemu rządowi, t. j. do najohy- 
I tak, 
zwerbowali niektóre ze swych ofiar, płacąc 
im z góry po 400 robli, do dobrowolnego 
powrotu, ajednego więcej przezornego to tu, 
to tam się chroniącego, przypadli w Strze- 
milezu, gdzie go niepojętym dla nas sposo- 
bem i niewytłumaczonem prawem, wójt au- 
tonomiezny w asystencji c. b. skarbowego 
nadstrażnika państwa konstytucyjnego, nie 
wdając się w najmniejsze protokoła lub śledz- 
twa, bez najmniejszego Z góry nakazu, sga- 
mowładnie w szpony kozackie wydali. 

Fakt ten na pozór małej wagi, odnoszą- 
cy się prawie wyłącznie do wewnętrznych 
stosunków żydowskich, daje jednak przy 
bliższem zastanowieniu się wiele, a może i 
bardzo wiele do myślenia ! 


Przegląd polityczny. 
Na posiedzeniu piątkowem Zgromadze- 
nia narodowego, minister sprawiedliwości, 


dekreta p. Cremieux, odnoszące się do usu- 
wania niektórych sędziów. We Francji na- 
wet, za rządów cesarstwa, sędziowie byli 
nieodwołalni, przez co chciano dać rękojmię 
zupełnej od rządu niezawisłości sędziego. 
Cremienx wniósł nieodwołalność sędziów, ko- 
ledzy jego w delegacji zanieśli w swoim cza- 
sie przeciwko temu protest, co skłoniło pana 
Cremieux do wzięcia dymisji. Dzisiejszy je- 
go następca na nowo gwarantuje nieodwo- 
łalność sędziów. 

Minister skarbu zaś wniósł projekt usta- 
wy, dotyezącej wyznaczenia komisji dla zba 
dania wszystkich zmian fiaansowych od 19. 
lipea 1870 zawartych aż do pokoju i rozpo- 
znapia, czy takowe należycie były wykona- 
ne. Komisja z swych czynności ma zdać spra- 
wę, to najlepiej wyjaśni, czy nędza, w jakiej 
pozostawała armia franeuska, jedynie wypły- 
wała z nieudolności administracji, czy teź 
powstała w skutek kradzieży liwerantów i 
innych przemysłowców. 

Wniosek o wyrażenie Szwajcarji podzię- 
kowania za okazywaną przyjażń Francji w 
czasie wojny, jednomyślnie został przyjęty. 
Tem ośmielony dep. Duguing miał wnieść na 
następnem posiedzeniu uchwalenie podzięko- 
wania dla Anglii i Belgii. Wniosek ten je- 
dnak ednośnie do Anglii, jak wczoraj doniósł 
telegram, doznał złego przyjęcia. 

Następnie prezes odezytoje oznajmienie 
deputowanych paryzkich Rochefurta, Rane, 
i Malon dalej deputowanego Tridon z dep. 
Cote d' Or, którzy składają mandat, gdyż 
uehwała Zgromadzenia narod. z d. 1. marca 
odstępująca część posiadłości francuzkich, 
sprzeciwia się mandatowi, jaki otrzymali od 
wyborców. Pismo ich do Izby mówi: „Roz- 
prawy Zgromadzenia narodowego są zapraw- 
dę żadne; uchwała z dnia 1. marea odbiera 
zgromadzenia cechę zgromadzenia narodowe- 
go“. Feliks Pyat czyta sam pismo, w któ- 
rem także protestuje przeeiw uchwale z dnia 
1. marca; mniewa on, że zgromadzenie t- 
chwałą tą rozwiązało się z mocy prawa, ale 
nie składa on mandatu, gdyż zgromadzenie 
nie ma już prawa przyjmowania zrzeczenia 
się; zatrzymuje więc mąodat, lubo usuwa 
się od zgromadzenia, i nie wróci do niego, 
aż dopokąd matkobójcza uchwała  cofnigtą 
nie zostanie. Izba słacha tych obu pism z 
oznakami niecierpliwości. 

Kilku deputowanych wnosi projekta u- 
staw o bezzwłoczne nowe wybory do rad 
departamentowych, rad municypalnych i o- 
kręgowych. Inny projekt tyczy się Zzwinię- 
cia podprefektur. Projekt ustawy względem 
wynagrodzenia tych patrjotycznych  urzędni- 
ków, którzy cdmówili służenia Prusakom, 
przekazany został komisji iniejatywy parla- 
mentarnej, którą jutro biuro zamianuje. Tal- 
houet wnosi projekt „odrodzenia narodowego“. 
Francji i decentralizacji. Jeden z deputowa- 
nych departamentu Meurthe oświadczył w 
imieniu kolegów swoich z tego departamen 
tu, iż występują z Izby, i mówi: 1,400.000 
Francuzów opuszczonych przez ojczyznę pro- 
testuje bez skargi i szemrania; obyście w 
sile nienawiści waszej znaleźli moe oswobo- 
dzenia nas. Inny z deputowanych z Vienne 
składa mandat z powodu uchwały dnia 1. 
marca. 

Minister handlu Lambreebt odpowiada- 
jac na interpelację oświadczył, iż potrzeby 
rolnictwa wymagają spiesznego rozpuszczenia 
gwardji ruchomej i zmobilizowanej gwardji 
narodowej; poczyniono już stanowcze ku temu 
kroki. Następnie postawiono wniosek zmniej 
szenia wszystkich płac urzędniczych powyżej 
10.000 franków. Minister skarbu  Pouyer- 
Quertier mówi, że komisja bndżetowa nie 
może być wybrauą przed złeżeniem Iubie po- 
prawnych budżetów na 1871 i 1872. Zasady 
opodatkowania muszą być stanowczo zmie- 
nione, a wydatki zmniejszona. Ważnem jest, 
aby rządowi zostawiono inicjatywę, lubo ko- 
misja finansowa będzie utrzymywała kontro 
lẹ. Guihard domaga się zamianowania komi- 
sji bezzwłocznie. 

Thiers odpowiada, że idzie tu o organi- 
zację majątku publieznego, a jak system ad- 
ministracyjny irząd tylko przez władzą wyko- 
nawczą mogą być projektowane, tak i budżet 
musi wychodzić z inicjatywy rządu. Dlatego 
Thiers oświadcza się przeciw wnioskom Ran 
dota i Guicharda, nie chcąc jednak naruszać 
iuicjatywy Izby, Zgromadzenie narodowe 
przekazuje wniosek Randota komisji iniejaty- 
wy parlamentarnej. « 

Mieszkańcy Metzu wystosowali do rzą 
du francuzkiego adres, zaopatrzony 32.000 
podpisów, w którym najmocniej protestnją 
przeciwko hańbie utracenia charakteru Fran- 
cnzów. W adresie tym powiedziano między 
innemi, że „byłoby to ze strony Francji nik- 
czemnością i zbrodnią wydać nieszczęsnych 
mieszkańców Mozelli samowoli pijanego zwy- 
ciężztwem zdobywcy.“ 

Jeden z posłów wyraził w Zgromadzeniu 
narodowem w Bordeaux zdziwienie, że nowi 
prefekci nie zostali jeszcze zamianowani, a 
prefekci mianowani przez delegację rządową 
w Bordeanx, wracają do życia prywatnego. 

Picard odpowiada, odwołując się do od- 
powiedzialpości i wolności działania rząda, 
który Bię zajmie osobistem uprawnieniem o- 
beenych prefektów. 

Jeden z posłów domaga się postawienia 
w stan oskarzenia delegacji rządowej w Bor- 
deaux. | 

Juliusz Simon wzywa Izbę, aby nie wstę- 
powała na drogę rekryminacyj i oskarżań, 
któreby mogły wywoływać w kraju niepo- 
kój i rozdwojenie. 

Pyat i Malon wyjechali wezoraj do Pa- 
ryża, Rochefort pozostał jeszeze w Bordeanx, 

Posłowie z Alzacji wybrali komisję z 4 
członków, celem obrony polityeznych i han- 
dlowych interesów Alzacji w Brukselli, pod- 
czas zawierania pokoju. Członkami tej ko- 
misji wą ! Tachard, Hartmann, Saglio i Boersch. 

Przy układaniu konwencji dotyczącej 
wejścia Prusaków do Paryża komisarze 
francuzcy nie mało byli zdziwieni gdy pru- 
ski jenerał hr. Waldersee z pamięci cytował, 
ile mniej więcej który dom może przyjąć 
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żołnierzy na kwaterę — znał on prawie ka- 
żdą stajnię w Paryżu! 


(Z wieczornego dodałku wydanego dla 
prenumerantów miejscowych i tych zamiejsco- 
wych, którzy opłacili koszta dwuratowej 
dziennie przesyłki pocztowej. 


Ministerstwo wezwało wszystkich na- 
miestników do Wiednia. Possinger wyjechał 
wezoraj. 

W projekcie do ustawy finansowej na r. 
1871 proponuje pan Holzgethan oznaczenie 
dodatków do podatków stałych w nasiępoją- 
eej wysokości: 

a) przy podatku grantowym i czynszo- 
wo-domowym oprócz ordinarjum, w którem 
zawiera się już dodatek, zastępojący dochodo- 
wy podatek, wynoszący 1; część pierwotne- 
go wymiaru, ma być pobierauy nadzwyczaj- 
ny dodatek w wysokości '/, ordynarjum; 

b) przy podatku domowo-klasowym ma 
być pobierany oprócz podatku zwyczajnego 
i dodatku Y, za podatek dochodowy, jeszcze 
dodatek nadzwyczajny, równający się ordi- 
narjum ; 

c) przy podatku zarobkowym i docho- 
dowym zaproponowany jest dodatek nad- 
zwyczajny także w wysokości, równającej 
się wymiarowi zwyczajnemu. U tych opoda- 
tkowanych, co płacą mniej niż 30 złr. poda- 
tku dochodowego i zarobkowego drugiej kla- 
sy, ma wynosić dodatek nadzwyczajny tylko 
siedm dziesiątych cyfry zwyczajnego wymia- 
ru (ordinarium). 

Od budowli, eo do których przyznano w 
całości albo częściowo uwolnienie czasowe od 
podatku czynszowo domowego, ma się opła- 
cać w roku 1871 pięć procent od czy- 
stego dochodu rocznego, t. j. od reszty do- 
chodu brutto pozostałej po odciągnięciu przy- 
znanych prawnie odsetków na konserwację, 
a przy budowlach całkiem wolnych od po- 
datków po odtrąceniu procentów od zabez- 
pieczonych na nich kapitałach. 

Z Bordeaux telegrafnją pod dniem 4. 
bm. co następuje: „Wczoraj wieczorem przy- 
był minister Picard i zapewniał, że w Pary- 
żu spokój. O godzinie 3 w nocy nadeszła 
depesza jenerała Vinoy z oznajmieniem, że 
w stolicy wybochły rozruchy. Wieści mówią, 
że Belleville i Montmartre obsadzili po- 
wstańcy. Opowiadają, że radykaliści chcieli- 
by wzburzyć całą Francję Gambetta wyje- 
chał do Paryża. Przez cały dzień odbywały 
się narady ministerjalne.* 

Druga depcsza z Bordeaux nadesłana 
do wiedeńskiej Zagespressy mówi: „Wedle 
poufnych doniesień otrzymanych przez pre- 
zydjum Zgromadzenia narodowego jest Pa- 
ryż w pełnej insurekcji. Jedna manifestacja 
po drugiej odbywa się. Z Poitiers wysłano 
do Paryża 30.000 lndzi. Rocheforte i Pyat 
udają się także do Paryża." 

Do Paryża weszło jak wiadomo 30.000 
Niemców, lecz pod miastem  obozowało 
70000 wojska w pogotowiu nderzenia na 
ludność Paryża, gdyby przyszło do jakiej 
zaczepki. Następca tronu, ze swoim sztabem 
jeneralnym w otoczeniu znacznej liczby ksią- 
żąt niemieckich i w towarzystwie hr. Bis- 
marka był także w Paryżu przez czwartek. 
Hr. Bismark zabawił tam jednak tylko parę 
godzin. W piątek po ewaknacji odbył król 
pruski w lasku Bulońskim przegląd 100.000 
wojsk, tj. tych 30.000 co były w Paryżu i 
70000 eo biwakowały pod miastem. Przez 
czas oknpacji zarządzono tak ze strony pru 
skiej jakoteż i ze strony francnzkiego rządu 
najobszerniejsze środki ostrożności. Wszyst- 
kie alice przyległe dzielnicom zajętym przez 
Niemców obstawione były silnemi  posterun- 
kami gwardji narodowej, na ważniejszych 
placach poustawiane były armaty. Prosacy 
powymierzali działa fortów na przedmieścia 
Villette, Belleville i iane niespokojniejsze 
dzielnice. 

Jeszcze 3. bm. wezwały władze mie- 
szkańców Belleville i La Chapelle do złoże- 
nia broni w ciągu 25 godzin. 

Monitor z 5. bm. nie umiał nie więcej 
napisać dla uspokojen x publiczności, rozdra 
Żnionej wieściami z Paryża, jak tylko tyle, 
że „do starcia nie przyszło.* 

Nowomianowany komendant paryzkiej 
gwardji narodowej, jenerał Aorelles de Pal- 
ladin wyjechał w piątek 3. bm. z Bordeaux 
do Paryża. 

W sobotę krążyła w Bordeaux wieść, 
że Zgromadzenie narodowe  przesiedli się z 
tamtąd do Wersalu. Deputowani obawiają 
się jednak obradować tak blizko Paryża bez 
silnej asekuracji wojskowej 

Bourbaki już zdrów; jest w Besangon. 
Rana, jaką sobie zadał prawie całkiem za- 
bliźniła się. 

Thiers chec w ten sposób ulżyć Francji 
ciężar konirybucji, że zamyśla uznać za nie- 
ważne wszystkie przez poprzednie rządy po 
zawierane traktaty handlowe, jako nieobo- 
wiązojące republikę, i wnieść w zgromadze- 
niu prawodawczem podoiesienie wszystkich 
taryf ełowych. 

Jenerał Menotti Garibaldi odesłał do 
Wersalu jedyną ehorągiew praską, co wpa 
dla w tej wojnie w ręce francuzkich wojsk 
z dopiskiem, iż zwraca ją, gdyż znaleziono 
ten sztandar a nie zdobyto. 

W tych dniaeb spodziewają się wydania 
przez cesarza niemieckiego dekretu mobili- 
zacyjnego. 

Z Wersaiu donoszą o następującym wy- 
padku: Gdy 28. z. m przyszło do fófipika. 
nia preliminarjów pokojowych, a ministrowie 
państw południowo niemieckich windykowali 
dla siebie prawo polożenia obok podpisu 
Bismarka i swoich podpisów na tym akcie, 
chodziło hr. Bismarkowi o to, aby Thiers 
nie podchwycił tego dla zrobienia niewyge 
dnego dla Pros antecedensu na przyszłość. 
Starał się więc umotywować przypuszczenie 
do podpisów ministrów Bawarji, Wirtember- 
gu i Badenu tem, iż te państwa rozpoczęły 
kampanię jak samodzielne monarchie. Lecz 
p. Thiers nadawał tej sprawie takie znacze- 
nie, iż hr. Bismark pół żartem pół z gniewem 
zapytał go, czy nie ma on zamiaru rozrywać je- 
dności niemieckiej. Na to odpowiedział Thiers 


z boleśnem wzruszeniem: O non, nous [' 
avons faite! (O nie, my ją zrobiliśmy !) Bis- 
mark odparł szyderczo : peut-etre (być może). 

Szwajcarja ma reklamować u mocarstw, 
iż nowe uształtowanie granie jej z powodu 
zaboru Alzacji przez Niemców, zagraża jej 
bezpieczeństwu. 

Rząd Thiersa nakazał oficjalnie komu- 
nie liońskiej, aby zdjęto czerwoną chorągiew 
z ratusza tamtejszego 

Cesarz niemiecki ma przybyć 12. b m. 
do Berlina. 


Francja. 


Szczegóły pobytu Niemców w Paryża 
podane są w zajmnjącej korespondencji pa- 
ryzkiej mmieszezonej w Indep. Belge. Przyta- 
czamy ją: 

Paryż 2. marca 10. godz. wieczór. 
, „Wielkie poruszenie było dziś w ludno- 
ści w pobliżn Louvre i Carrouselu. kiedy uj- 
rzano (koło godz. 11.) przez kratę zamknię- 
tą, przechadzających się żołnierzy pruskich 
wewnątrz pałacu. Tłum rzucił się ku kra 
tom z postawą, która zdradzała jak najmniej 
przychylne intencje. Zaezęto gwizdać, dały 
się słyszeć krzyki oburzenia. Potrzeba do- 
dać. że to oburzenie wywoływały prowoka- 
cyjne miny i postawy większej części żołnie- 
rzy pruskich. Byli i tacy, co pokazywali 
dłagiego nosa tłumowi. To też irytacja tłu- 
ma w pewnej chwili była tak wielką, że o- 
mal nie rozerwano kordonu wojska liniowe- 
go i gwardji narodowej, który to kordon 
trzymał tlamy w pewnej odległości od 
kraty. 

„Przy bramie Louvru naprzeciw mostu 
des Arts potrzeba było w południe rozwiesić 
płótna na kratach, ażeby zakryć przed oczy- 
ma tłama Prusaków. Ci zaś chcieli jakby 
się urągać nieprzyjsźni Paryżan, wdrapywali 
się na kraty, i ukazywali tłumowi swoje ka- 
ski Bpiczaste, 

„Narrzeciw kościoła Saint Germain 
lP Auxerrois oburzenie powszechne było tak 
wielkie, że komendaat 14 batalionu gwardji 
narodowej, obozujący przed kościołem, nie 
zawahał się przesłać oświadczenia Prusakom 
za kraty, że jeżeli się nie cofną, nie będzie 
mógł odpowiadać dłużej za swoich lodzi, 
którzy jaź byli nadto skłonni do strzelania, 
Prusacy się cofnęli. 

„Oficerowie pruscy przebiegali konno 
przez ogród toileryjski, i wielu z nich pn- 
zwalało sobie przejeżdżać pod pawilonem de 
FHolloge przez passaż, który łączy ogród z 
placem  Carrouselu.  Gniewało to bardzo 
wszystkich, że władze francuzkie pozwoliły 
Prasakom dopuszczać się podobnych wy- 
bryków. 

„Na chwilę tylko weszli Prusacy do ga- 
lerji Luwru i to przez niedbalstwo, czy nie- 
dołęztwo stróża, którego natychmiast ztam- 
tąd odwołano. Uwiadomiony o tem jeneral 
Vinoy, rozkazał natychmiast wyprowadzić 
wsżystkich z galerji. Na przedstawienia u- 
czynione Prusakom wycotali się oni ztamtąd 
natychmiast. Mogli się oni byli przytem 
przekonać, że galerje obnażone były zupeł- 
nie ze wszystkich obrazów i drogocennych 
przedmiotów, które się tam przed oblężeniem 
znajdowały. 

„O godzinie 1 jenerał Vinoy kazał za- 
mknąć bramę, która łączy Tuilleries z pla- 
cem Concordii, jak również wezwał Prasa- 
ków, aby się wynieśli z dziedzińca Lnwru, 
z ogrodu tuilleryjskiego i z placu Carrousel. 
Jednym z pierwszych, któremu wzbroniono 
wejścia, był właśnie jenerał Kamecke, który 
przybywał z całym swoim sztabem. Zamie- 
nił oo kilka uwag z wyższym oficerem fran- 
cuskim, którema poruczono było wykonać 
rozkaz jenerała Vinoy i zastosował się na- 
tychmiast do rozporządzenia danego temu 
oficerowi. 

„O drugiej godzinie wszyscy Prusacy 
cofnęli się do swoich linij. 

„Podczas gdy to się działo w Paryżu, 
oto co było w Wersalu: 

„Pan Jules Favre, który wyjechał z 
Paryża o godzinie 6tej zrana, nadaremnie 
domagał się od p. Bismarka natychmiasto- 
wej ewakuacji Paryża. Kanclers związkowy 
odpowiedział mn, że telegramy nie Wystar- 
czają, i że Prusacy ustąpią z Paryża dopie- 
ro wtedy, kiedy cesarz Wilhelm będzie miał 
w ręku autentyczny akt ratyfikacji prelimi. 
narjów pokojowych przez Zgromadzenie na- 
rodowe. 

„Po tej odmowie p. Jules Favre powró- 
cił do Paryża. s 

„O godzinie l0tej osobny pociąg wjeż. 
dżał do dworca orleańskiego, wiozącć wedłag 
jednych p. Thiersa, według innej wersji pro- 
stego kurjera ministerjalnego, który przywo- 
zil autentyczny axt głosowania z Bordeaux. 

„Więc p. Favre znów natychmiast udał 
się do Wersalu, gdzie składająe ów akt 
rzeczony, sprawił pewną niespodziankę i 
jakby zawód. Zapewniają bowiem, że wy- 
dane już były rozkazy, aby gwardja pruska 
i część landwery z armii północnej weszły 
do Paryża. Wejście to miało nastąpić naza- 
jatrz, a cesarz Wilhelm, jak powiadają, miał 
odbyć przegląd korpusu okupacyjnego na po- 
lach Elizejskich i na Avenue de Nenilly. 

„Drugie odwidziny p. Favra udaremniły 
ów projekt, jeżeli był takowy, i p. Bismark 
nie miał już żadnego powodu do zwlekania 
z wymianą ratyfikacyj pokojowych. Wyko- 
nał to, jak się zdawałe, bardzo chętnie, bo 
już o godzinie 2 wysłał telegram do jenerała 
Vinoy, zapraszając go, aby wysłał do głó- 
wnej kwatery jenerała Kamecke, oficerów 
francuskich, którzyby się porozumieli z Niem- 
cami w przedmiocie ewakuacji Paryża, Był 
to już czas wielki, gdyż można się było 0- 
bawiać na serjo jakiego silniejszego starcia. 

„Prusacy winni byli, że wszedłszy do 
Luwru i Carrouseln, stawali przed kratami 
i patrzali jedni z ciekawością, inni z miną 
szyderczą na tłamy, których uezucia nieprzy - 
jaźne nie były dla nich tajemnicą. 

„Aresztowano w różnych punktach mia- 
sta przebranych oficerów pruskich, których 
poznano po mowie, groziło im istotnie nie 
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małe niebezpieczeństwo. Widziałem jak schwy- 
tano dwóch koło Bastylji, którzy omal co się 
nie stali ofiarą wzburzonego tłumu. Komen- 
dant 8. batalionu gwardji narodowej urato- 
wał ich mie bez niebezpieczeństwa dla 
siebie - z | 

„Wypadki innego rodzaju miały miejsce 
na nlicy Royale. Wojskowi prusey cheieli 
tam dziś rano przekroczyć linie awoje, wo- 
łając: „Ponieważ pokój zawarty, bądźmy 
przyjaciółmi !* Odepchnięto ich dosyć bru- 
talnie, dając do zrozumienia, że nie przy ta- 
kich warunkach pokoju, jak obeene, Francuzi 
i Niemcy mogą stać się kiedykolwiek przy- 
jaciółmi. 

„Dosłowny tekst przedugodnych punktów 
pokojowych, ogłoszonych w Journal Officiel 
brzmi następnie : 

„Pomiędzy naczelnikiem władzy wyko- 
nawczej rzeczypospolitej fraucuskiej, panem 
Thiers, 

„Ministrem spraw zagranicznych p. Ju- 
les Favre, przedstawicielami Francji z jednej 
strony. 

„A z drugiej, f 

„Kanclerzem cesarstwa germańskiego 
p. Otto v. B'smarck-Schoenhausen, opatrzo: 
nym w pełnomocnictwo od Jego ceBarskiej 
Mości cesarza Niemiec, króla pruskiego ; 

„Ministrem stann i spraw zagranicznych 
J. królewskiej M. króla bawarskiego p Otto 
v. Bray-Steinbarg; 

„Ministrem staun, prezydentem Rady 
ministrów Jego król. Wysokości W. ks. Ba- 
deńskiego, p. Juljanem Jolly, przedstawicie- 
lami cesarstwa germańskiego ; 

„Ponieważ pzłaomoenietwa obu stron za- 
wierających okazały się dobremi i należne- 
mi, postanowiono co następuje, jako podsta- 
wę pierwiastkową do ostatecznego pokoju, 
który ma być potem zawarty: 

Art. 1. Francja zrzeka Bię na rzecz ce- 
sarstwa Niemieckiego wszystkich praw i 
roszczeń do obszarów leżących na wschód 
następnie oznaczonych granie: 

Linia demarkacyjna rozpoczyna się na 
półnoeno-zachodniej granicy kantonu Catte- 
nom, ku Luxemburgowi, trzyma się idąc na 
południe, zachodnich granic kantonów Catte 
nom i Thionville, przecina kanton Briey, 
ciągnąc się wzdłuż granicy zachodniej gmin 
Montois la- Montagne i Roneconrt, tudzież gra- 
nicy wschodniej gmin  Marie-aux Chónes, 
St. Ail, Habonvile, dotyka granicy kantonu 
Gorze, którą przerzyna wzdłuż granic gmin 
Vionvile, Bruxieres i Onville, posuwa się 
granicą południowo zachodnią a dalej po- 
łudniową okręgu (Arrondissement) Metz, gra- 
nicą zachodnią okręgu Chateau-Salins aż do 
gminy Pettoneourt, zagarniając jej granicę 
zachodnią i południową, idzie grzbietem gór 
leżących między Seille a Moncel aż do gra- 
niey okręgu Saarburg na południe od Garde; 
następnie schodzi się linia demarkacyjna z 
granicą tego okręgu aż do gminy Taucon 
ville, dotykając jej graniey północnej; stam- 
tąd idzie grzbietem łańcucha gór położonych 
między żródłami Saareblanche i Vezonze aż 
do graniey kentonu SŚchirmeck, idzie jego 
zachodnią granicą, obejmuje gminy Saalev, 
Bourg-Bruche, Colroy la-Roche, Plaine, Ran- 
ropt, Saulxures i Saint Bla'se-la Roche, scho- 
dzi się potem z granicą zachodnią departa- 
mentów Dolnego i Górnego Rerun aż do kan- 
tonu Belfort; opuszcza jego granicę południo- 
wą niedaleko Vourvenans. przerzyna kauton 
Delle u południowej gramicy gmin Bourogne 
i Froide-Fontaise i dochodzi do granicy 
szwajcarskiej wzdłuż granicy wschodniej 
gmin Jonchery i Delle. 

Cesarstwo Niemieckie dzierżyć będzie 
te obszary na zawsze z zupełnem prawem 
wszechwładztwa i własności. Komisja między- 
narodowa wyznaczona z równej po obu stro- 
nach liczby kontraktujących, ctrzyma pole- 
cenie, aby natychmiast po wymianie ratyfi 
kacyj traktatu, Oznaczyła na miejscu nowe 
granice odpowiednio do pomienionych wa- 
runków ; komisja ta kierować będzie podzia- 
jem ziemi i kapitałów, które należy dotych 
(czas do wspólnych obwodów, teraz podzielo- 
pnych. W razie mogącej zajść różnicy zdań 
jpod względem przepisów oznaczenia granicy, 
(ezłonkowie komisji zażądają postanowicnia 
właściwych rządów swoich. 


Pomieniona granica naznaczoną jest zie- 
foną farbą na dwóch egzemplarzach mapy 
|lnego sztabu pruskiego, a po jednym eg- 
zemplarzu tej karty dodanym będzie do 
Iiażdego z dwóch doknmentów traktatn. Po- 
/mieniona linia graniczna doznała następują- 
«ych zmian za zgodą stron kontraktujących : 
,W dawnym departamencie Mozeli, Marie- 
|anx-Chónes i Vionville przyłączone będą do 
Niemiec, natomiast Belfort (miasto z forty fi- 
Ik acjami), pozostanie przy Fraacji, z obrębem 
5żniej oznaczyć się mającym. 
i Art. 2. Francja wypłaci Cesarzowi Nie 
mieckiemn 5 milardów franków, z tego przy- 
kaja 1 miliard w r. 1871, resztę zaś w 
ciągu trzech lat, licząc od ratyfikacji niniej- 
s2280 traktatn. 

Art. 3. Opuszczenie obszarów zajętych 
rozpocznie się po ratyfikacji traktatu przez 
Zgromadzenie zarodowe. Tuż po ratyfikacji, 
wojska niemieckie opuszczą samo miasto 
Paryż, tndzież warownie leżące na lewym 
brzegu Sekwany ; opuszczą one następnie w 
jak najkrótszym czasie, który naznaczonym 
będzie za porozumieniem eię z sobą władz 
wojskowych obu krajów, departamenta Cal- 
vados, Orne, Sarthe, Eure-et Loir, Loiret, 
Loir et Cher, Indre-et-Loire, Yonne calkowi- 
cie, a departament Seine inférieure, Eure, 
Ñeine et Oise, Seine et Marne, Anbe, Cote 
d'or aż do lewego brzegu Sekwany. 

Równoeześnie Francuzi cofną się za 
ko: której nie mogą przekraczać przed 

pisaniem ostatecznego traktatu pokoju; 
wyjęte zaś SĄ z tego załoga paryska, która 
nie może przenosić liczby 40,000 ludzi, oraz 
załogi potrzebne dla bezpieczeństwa miejse 
warownych. | 

, Opnszczanie departamentów 
między prawym brzegiem Sekwany 


5 wschodnią 
emieckiej 


leżących 
a grani- 
odbywać się będzie ze strony 


krok za krokiem, po ratyfikacji * 


` ostatecznego traktatu pokoju i wypłacie pier- 


wszego pół miliarda. 

Opuszczenie rozpocznie się w departa- 
mentach najbliższych Paryża, i w miarę ui- 
szezania wypłat, uskutecezniane będzie. 

Po spłacie pierwszego pół miliarda, na- 
stępujące departamenta zostaną opuszczone : 
Somme, Oise, część departamentu Seine in- 
ferieure, Seine et Oise, Seine-et-Marne, które 
leżą na prawym brzegu Sekwany, tudzież 
część departamentu Seine z warowniami na 
prawym brzegu Sekwany 

Po wypłacenia dwóch miliardów, oku- 
pacja obejmować jeszeze będzie departamenta 
Marne. Ardennes, Meurte-et-Marne, Meuse, 
Vosges, Menrte, tudzież twierdzę Belfort 
wraz z obszarami, które służyć będą jako 
zastaw zaległych trzech miliardów. 

Wojska niemieckie w tych departamen- 
tach nie mogą przenosić liczby 50.000 ludzi. 

Pozostaje cesarzowi wolność, w miejsce 
rękojmi terytorjalnej, przyjąć rękojmię finan- 
sową. jeżeli takowa będzie ze strony fran- 
cuzkiej ofiarowaną pod warunkami dostate- 
eznemi. 

Od trzech miliardów, których wypłata 
będzie się odwlekała, uiszczany będzie od 
dnia ratyfikacji procent po 5. 

Art. 4, Wojska niemieckie zaprzestaną 
w zajmowanych przez siebie departamentach 
wszelkich rekwizycyj, natomiast utrzymywa- 
ne będą na koszt Francji, i to za umową 
ułożoną w porozumieniu Bię z intendenturą 
wojskową niemiecką. 

Art. 5. Interesa mieszkańców obszarów 
odstępowanych, będą o ile można przychylnie 
uporządkowane w tem wszystkiem, co się 
tyczy handlu i prawa prywatnego, skoro 
tylko warunki stanowczego pokoju ułożone 
zostaną ; w tym celu naznaczony będzie ter- 
min, w ciągu którego mieszkańcy przyznane 
sobie będą mieli szczególne ulgi pod wzglę- 
dem obiegu swych płodów handlowych. Rząd 
niemiecki nie będzie tamował wychodżiwa 
mieszkańców odstąpionych ziem, i nie przed- 
sięweźmie żadnych kroków, któreby doty- 
kały osób i mienia ich. 

Art. 6. Jeńcy jeszcze niewymienieni. 
zwróceni będą natychmiast po ratyfikacji; 
aby przewóz jeńców przyspieszyć, rząd fran- 
euzki odda pod rozporządzalność władz nie- 
mieckich w obrębie Niemiec część materjału 
pociągowego swoich kolei żelaznych, i to w 
rozmiarach mających być osobną umową uło: 
żonych, za taką cenę, jaka pobieraną bywa 
we Francji przez rząd francuzki za przewóz 
wojskowych. 

Art. 7. Rozpoczęcie układów względem 
stanowczego pokoju, który ma być zawarty 
na podstawie niniejszych panktów przedugo- 
dnych nastąpi bezzwłocznie w Brukseli, po 
ratyfikowanin ich przez Zgromadzenie naro 
dowe i cesarza niemieckiego. 

Art. 8. Po zawarciu i ratyfikacyj sta- 
nowczego traktatu pokoju, administracja de- 
partamentów zajmowanych  jeszeze przez 
wojaka niemieckie, oddaną znowa będzie 
władzom francuzkim. Te ostatnie obowiązane 
są Błnchać rozkazów dowódzców wojsk nie- 
mieckich, wydawanych w interesie bezpie: 
czeństwa, utrzymania i rozdziału ich wojsk, 
W zajmowanych departamentach pobór po- 
datków odbywać się będzie po ratyfikacji 
punktów przedugodnych na rachunek Francji 
i przez urzędników francuzkich, 

Art. 9. Niniejszy traktat nie może 
przyznawać władzy wojskowej niemieckiej 
żadnego prawa de okolic niezajętych jeszcze. 

Art. 10. Niniejsze puukta przedugodne 
będą poddane bezzwłocznie pod ratyfikację 
cesarza i Zgromadzenia narodowego fran- 
cuzkiego. 

„Na wiarę czego podpisani opatrzyli o- 
becny traktat preliminarny swemi podpisami 
i pieczęciami. 

„Dan w Wersalu 26. stycznia 1871. 

Podp. A. Thiers, Jules Favre. 
(L. 5.) Podp. v. Bismarck.“ 

„Ponieważ królestwa Bawarji i Wirtem- 
bergu i Wielkie księztwo Badeńskie brały 
udział w wojnie obecnej jako związkowi 
Prus. i stanowią dziś część cesarstwa nie 
mieckiego, podpisani przystępują do niniej- 
szej konwencji w imieniu swoich monarchów. 

„Wersal 26. stycznia 1871. 

Podp. Hrabia de Bray Steinburg. 
Baron de IVechter. 
Mittnacht. 
Jolly,“ 


KRONIKA. 


Kurjerek Iwowski. Poniżej po- 
dajemy odezwę obywateli tutejszych, zajmują 
cych się zbieraniem żywności dla rodzin pol- 
skich w Paryżu. Sprawa to bardzo pilna, gdyż 
właśnie obecnie położenie ziomków naszych w 
Paryżu jest najtrudniejszo, potrzebą więc dzia - 
łać bardzo szybko, spieszyć z darami, które 
też wysyłane będą natychmiast, 

Donoszą nam, że wczoraj komisja sądo | 
wa uwięziła urzędnika tutejszego urzędu lo- 
teryjnego Kolankowskiego. | 
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Na wyższych wałach Zamkowych obok 
muru ogrodu pp. Benedyktynek znaleziono 
kilka kościotrupów, które ledwo przysypane 
były ziemią, i obecnie w skutek podmułlenia 
murawy ściekami, zostały dostrzeżone W miej 
scn tem był dawniej cmentarz. 

Wczoraj po południu szef namiestuictwa 
br. Posinger udał się do Wiednia. pewołany 
tam podobnoś telegrafem. 

Na dochód panny Fiłomeny Kwiecińskiej 
odegrane dziś będą: 2-aktowa operetka Mo- 
niuszki Karmanioł, po raz pierwszy; Dwie 
wdówki, komedja w 1. akcie p. F. Mallefille 
w tłumaczeniu M Chrzanowskiego i Post scrip- 
tum komedja w 1. akcie p. Emila Augier. | 
Beneficjantka od$piewa też w przestankach I 
arję w Lukrecji Borgii i mazur Tymolskiego R 
„Jej żal-* 

Przypominamy, że w zakładzie wychowaw- 
czyim pani Julii Selingerowej (przy uhcy Or: 
miańskiej Wyższej, 1. 122 m.), odbędzie się 
jutro we czwartek 9. bm. o godz. pól do 4. 
wieczór otwarcie kursu nauki rachunkowości 
dla kobiet. Jest to nauka, z której kobieta 
w codziennem życiu niezmiernie wiele odnieść 
może praktycznej korzyści, dlatego spodziewać 
się należy. iż wszyscy co zajmują się wycho- 
waniem kobiet z sympatją powitają to chwa 
lebne przedsięwzięcie, które też nie potrzebu 
je słów zachęty do pozyskania sobie wzglę- 
dów publiczności, zalecając się samo swoją 
użytecznością. 

Z dniem 15. b. m. rozpocznie się kurs 
telegraficzny w prywatnej szkole telegrafistów 
przy ulicy Sykstuskiej. Słachać mogą tego 
kursu osoby bez różnicy płci, a na życzenie 
słuchaczy, egzamin z odbytych nauk może być 
złożony przed inspektorem urzędu telegra- 
ficznego. Bliższych szczegółów udzielają afisze. 

Dnia 6. b. m. w kręgielai obok domu 
Inwalidów, powiesił się inwalid, a wczoraj 
drugi w tem samem miejscu 

Wczorajszy drień był już prawdziwie wio- 
senny ; ciepła mieliśmy stopni 8 
W sprawie zbierania ży- 
wności dla rodzin polskich w Pa- 
ryżu.ĄWiadomości odebrane z Paryża przed- 
stawiają w okropnych barwach  piedostatek 
zamieszkałych tam Polaków. Przez czas oblę- 
żenia pozbawiezi Środków sacpatrsebin aię W 
żywność, dziś również nie są w stanie przy 
nadzwyczajnej drożyznie odnowić pożywnemi 
pokarmami sił swych starganych. Oprócz za- 
tem zasiłku pieniężnego, z jakiim mieszkańcy 
naszej prowincji w zarządzonych składkach 
już pospieszyli, koniecznem jest przesłanie w 
naturze pewnej ilości wiktuałów, któreby przez 
swą pożywność odpowiadały celowi, i z łatwo 
ścią przesłane być mogły. Do takich zaliczyć 
należy przedewszystkiem buliony i wędliny 
Dowiedziona gotowość do niesienia pomocy 
cierpiącym naszym rodakom, jakiej mieszkań- 
cy Lwowa i innych miast naszych niejedno- 
krotnie dali dowody, napełnia nas otuchą, ił 
odpowiemy ogólnej myśli podejmując się u= 
łatwienia przesyłki przedmiotów, którcby sza- 
nowni ofiarodawcy, dla cierpiących naszych 
rodaków przezbaczyć zechcieli. 

Datki tak w naturze, jak i w gotówce 
na koszta przesyłki z wdzięcznością będą 
a uproszeni obywatele miasta 
zajmą się zbieraniem w mieście 
wspomnianych przedmiotów. Prócz tego prze- 
syłać je można do pana Wacława Dąbrowskie- 
go posła i radnego miasta Lwowa na Cho- 
rążczyznie pod l. 427Y,. Szczegółowe wykazy 
datków w pismach publicznych ogłoszone będą. 

Ks. Dalmacy Ufryjewicz ;przeor klaszto- 
ra OO. Dominik. Dabrowski. W. Żaak. Jar- 
mund. Antoni Zasławski. Wiktor Wiśniewski. 
K. b. w. p. Zygmunt Żołkiewski. Fr. Bała- 
towski. Dr. Piotr Hryszkiewicz. E. Putrych 
dał 1 gald. Kaznodzieja B. Ławrowski. Filip 
Zuker. St. Niemczynowski. P. Wajda. 
Komisja do zebrania zboża 
ma zasiew dla Francji podaje dalszy 
ciąg darów na ten ccl wniesionych a to: pp. 
ks. Siarkiewicz przeor OO. Dominikanów w 
Podkamieniu, pszenicy korey 5, jęczmienia 
korcy 5; Alojzy Bocheński jęczmienia korcy 
8; Franciszek Kislinger, grochu zielonego kor- 
cy 8; książe Kalikst Poniński na przykupno 
zbożą lub koszta przesyłki franków 300 w 
złocie ; prałat ks. Sosnowski proboszcz Koło- 
myjski 15 złr.; Leopold Wejgel 5 złr.; Ka- 
rol liubicki zapowiedział żądając worków do- 
starczyć zboża korcy 40; komisja na zażąda- 
nie stron przesłała 250 worów, które napeł- 
nione zbożem w tym tygodniu dostawione być | 
mają. 

Podaliómy już w sprawozdaniach, ' ażeby 
zebrane w powiatach zachodnich jak Rndki, 
Sądowa Wisznia, Przemyśl, odstawione były 
do najbliższych dworców kolei, gdy zaś dy. 
rekcje kolei zawarowały, że tylko przesyłki 
nie mniejsze jak 200 eetnarów są wolne od 
opłaty, należy do tej ilości starać się dosię- 
gnąć zsypy. 

Objaśniamy nadto, aby worki były mo- 
cne, wagę zaś tych zregulować prosimy jak 
następuje: Pszenica, żyto i groch z workiem 
ważyć ma każdy worek funt. wiedeń. 178 czyli 
cłowych 200 funt. Jęczmienia funt. wied. 134 
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REWOLWERY 
Owego Systemu.) 
ie ma Żadnej innej sobie równej, gdyż w konstrukcji tej 
czone są prawdziwie wszystkie przymioty, a lo: dokła- 
jlekonośność, pewne umieszczenie nabojów, piękna i 
stateozna robota a przytem po nadzwyczaj 
tanioh oenach; 


anner o í milimetr kalibru z 7 strzał. od 10—12 zł. 
10 M i i V- y. 
wojskowe  „ = EEN „ 14—16 
mil. po 8 złr, 10 mil. po 3 złr. 50 cnt., do rewol- 
verów wojskowych po 4 złr. 50 cni. za 100 sztuk 
2 złr. w. a. 
ienia załatwiają się za pobraniem pocziowem. 
Hauptagentie für die österr. ung. Monarchie 


R. SCHMIT in Wien, 
Stadt, Ikirnnterring Nr. 1l. 


~ Nadzwyczajne 
izenie ceny ksiażek. 


dobne, klasyki, romanse, interesujące dzieła i pisma 


a_a m a 
jo rzadkiej taniości!!! 
o nowe, kompletne i poprawne!! 
rurte Thierwelt, grosses Pracht-werk mit A 4DO©Oden der vorziiglichsten 
bildungen und zwanzig = brillanten grossen Tondruckbilderm, nach! 
n der ersten Künstler, 900 Seiten; Fext aaf dem allerfeinsten satinii ten 
4 fl.! (Werth das D.eifache). — Der grosse deutsche Anekdoten- Haus- 
en humoristischen Erdhlungen, komischen Gedichten und Vorträgen, Anek- 
10 Bände, zusam. nur 2 fl.! — Neuestes, grosses Conversations-Lexicon, 
nschlichen Wissene, vollständig von A—Z, in 4 gr. starken Lexicon-Ociav- 
jeder Band circa 650 Seiten stark, feinstes Papier, deutlicher Druck, eleg. 
usammen nur 5 fl! — Das berühmte Düsseldorfer Künstler-Album, gr. 
allerersten Ranges, in Quart, mit Text und den zahlreichen Kunstblätter 
[Düsseldorfer Künstler (jedes Blatt ein Meisterwerk), elegant, nur 4 fl! — 
der Weltgeschichte, in erzählender Form, für Leger aller Stäude, (voll- 
bibliothek), 4 grosse starke Octavbände, statt 8 f. nur 2 f.! — Löbe’s 
über. 700 gr. Octavseiten Text, mit ca. 300 Illustrationen, nur 2 f! — 
der Marquise von Pompadour, nur 2 fl! — Walter Scott's Romane, 
binetausgabe in 110 Bänden, nur 8 fl.! — Dr. Zimmermann, das Weltall 
under (naturhistorisches Prachtwerk), 112 gr. Octavseitenstark mit hun- 
tionen, Velinpapler, eleg., nur 2%, A.!— Die Courtisanen und Bachan- 
m, 2 A! — 1) Lord Byronws siimmiiche Werke (deutsch), 12 Bände, 
ahlstichen, 2) Heinrich Heine, Hóllenfahrt (Behr witziges Poem) fein:| 
«ide Werke zusammen, nur 3 fi! — Zda, die Gefahren des Testerlcbens; 
er Schauspielerin, von O. Body, 1%, f! — Die Wiener Głemóślde- 
antes Pracht-Kupferwerk in gr. Quart, mit 4% gr. Pracht-Stahlstichen, 
hael, Rubens, van Dyk, Remhrandt etc.) nebst kuostgeschiehtlichem Text 
' Kiinstler, 4869, Quart, eleg., atatt 3% nur 5 fl! — Die Mysterien 
es türkischen Harems, nar 1°/, A! — Feierstunden, gr. illpstr. Unterhal- 
fldete aller Stände, enthält die beliebtesten Erzahlungen, Romane, No 
AOGQden Illustrationen, 2 neueste Jahrgänge, statt 8 fl, zuszmmen 
Tujf)'s sfimmtliche Wer. e, neueate Ausgabe, 2) Neuer Hausschatz, Sam- 
den der interessantesten Charakterziige und Anekdoten aus dem Leben der 
tsteller, Maler, Compunisten etc., 3 Bände, beide Werke zus. nur 3%, A.! 
che Werke, (keine Auswahl), die so beliebte neusste Ausgabe, 1870, in 6 
n, 2) Schiller-Alvum gr Kupferwerk, mit Text urd prachtvoll grossen 
essen Leben u Wirken, in Folio, beide Werke zusammen nur 8 fl.!— Die 
kehoimnisse der Frauenkłóster, 2 Bande, nur 1%/, f.! — Clarinette, nach 
äude, nur 1%/, f.! — Kotzebue's Werke neueste Pracht-Ausgabe in 10 gr. 
tes Velinpapier (1863), zusammen nur 3 f! — Don Juan's erste und 
de 3 n! — 1) Zllustrirte Kriegsgeschichte des Jahres 8 866, ca. 10 0 
Text, mit A@@ten von Illustrationen. 2) Das Volksbuch vom Grafen 
rke zusam. nur 3 f.! — Der Bau des menschlichen Körpers, populäre 
im grossen prachtvoll ausgeführten Biłder-Atlas, in Folio, nur 3 f. — 
serin Katharina II won Russland, 320 Octavseiten stark, nar 1%, fl! — 
ameron (deutsch), 2 Bande, 2) Die Jobsiade, von Kortiim, mit den 
onen, 3) Sammlung von Novellen und Erzählungen, feinstes Velinpapier. 
hmen nur 2 fi.! — Geheime Memoiren des Herzogs von Richelieu, 2 fl.: 
hgeber aller Gesceblechtskrankheilen und S.hwichen, nebst Heilung der 
senschaftliches Werk), nur 2 A.! — Naturhistorisches Bilderschaiz, mt 
en grossen Thierbildern, (Folio) mit erklarendem Text, nur I, f! — 
en, vollsiandigate Ausgabe, in 17 BAnden, grosa Octav, mit sim mtlichen 
) 6.! — Paul de Kock's Romane, neueste ałlustrtrte Pracht- Ausgabe in 
50 Illustrationen, statt 24 fl. żusammen nar 6 fl.! — Ziedbesabenteuer 
bnte, (Seitenstfick zu Cassanova) nur 2 A.! — Das Reich der Luft, na- 
ttwork, 432 grosse Octavseiten Text, feinstes Velinpapier, 1866, mit über 
(Vogel, Schmetterlinge, Insekten etc, etc.), elegant, nur 2 f! — Jerome 
König von Westphalen, cder die Gehnimnisse des Hofes auf Wilhelmshöhe 
1) Kaltschmidt's Fremdenuórierbtch, (1810), 20.000 Wörter enthaltend, 
s deutsches Wörterbuch circa 800 Octavseiten stark, beide Werke zu- 
— Bibliothek der interessantesten und neuesten Romare der beli: btesten 
użejt, in 44) Octnvbinden, feinstes Velinpepier alle A© zusam nur 2 A! 


MUSIKALIEN S 


rte von Abt, Mendelsohn Bartholdy, Schuvart e'c. mit Mendelssohn's Pur- 
n Album, für Piano, 12 grosse Opernpo'pvurri's (Freischiitz, Don Juan , 
lour, Afrikanerin etc. ete.) alle A % Opern brillant ausgestattet, zusammen 
ipositionen für Piann, 16 der beliebtesten Piecen von Ascher, Mendelsohn- 
etc., eleg., zus nur 2 A! Schubert's 8© Lieder (Schóie Miillerin, Win- 
ur 1%, fL.! — Beethoven-Album, 15d. anerkannt beliebtesten Sonaten, 
, Lieder ete. f. Piana, v  Besthovan, zus. nur. 3 fi. — Tanz-Alb um für 
die neuesten und beliebtesten TAnze enthaltend, nur 2 fl! — 56 der 
testen Tänze fiir Violine, leicht arra girt, zusammeu nur o fl! — Album 
c Jugend, enthAlt 150 der beliebtesten Opernmelodien, Tauze, Lieder 
sehr lecht arrangirt, zusamnen nur 2 f! — 30 Ouverturen für 
Mozart, Rossini ete, alle 50 zusammen nur 4 f.! — 1) Lieder Alb um, 
e Fantasien, über Schuberts Lieder etc., 2) Abt, 10 Märsche über 
egs- u. Siegeslieder, (Wacht am Rhein, Hurrah Germania etc.) beide Wer 
Opern-Duette für Violine nad Pianoforte (Barbier, Lucia, Hugenotten. 
usamuen nur 3'/, A.! — Mozart u. Beethoven's sämntl. (54) Clavier- 
tar'-Pracht-Ausgabe, nur 4 fl! — Concert-Album. fór dio elegante Welt, 
mlung gediegener Śalonstiche für Piano, in hóchst eleganter Ausstattung, 
ung, nur 3 A. 6. W.! y 
ję dodaja się przy zamówieniach na 10 zlr. dodatki, a przy większych- 
* zamówieniach, miedzioryty, Klasyki itd. Er 
N eY Każde zamówienie z71łhtwia się natychmiast rzetelnie i dv- 
e. kładnie = | wysyłają się tylko mowa, i zupełnie po- 
trze, jak to już od 20 lat się praktykuje. Uprasza się udawać wprost do 


M. GLOGAU junior 


ier=iCxporteur in Hamburg. 
uzykałia nie podlegają nigdzie opłacie cłowej i podatkowej. E 


ranie za zaliczką w ces. król. państwie austrjaekiem nie jest dozwolone 
anie gotówki w notach bankowych. 1313 1—1 


yszczenia i utrzymania | zębów 


1018 23—50 £ 


1 


jest najlepszym środkiem 


rynowa Woda do ust 


po 40o cnt. TR 

dła swej dobroci przez 15. lat odszczególniono przywilejem, 

"arola Spitzmililer, Apotheke „zum Krebsem* hohen Markt. 
do nabycia w apt. A. Berlinera, w Przemyślu u p. Ko- 
zeszowia u p. Śchneidtera d: Comp., w Samborze u p. F. 

olu u p. A. Morawetz, w Tarnowie u p. Wielogorskiego. l 


przedsiębiorców budownictwa 


i właścicieli fabryk, i i 
Krobów żelaza w skarbie Skolskim 


skim będą w miesiącu kwietniu t. r. w ruch puszczone, i w 
nej kampanii fabrycznej wyrobią 5000 centnarów, zwykłych la 
warów jako też i 2000 centnarów kutych wyrobów fryszerki, 
nia jakoteż towar ze skłądu sprzedaży będzie najakuratniej 
)bwszechnej wiadomości podaje 1272 D=6 


Zarząd dóbr w Skołem. 


Wyprzedaż owiec. 


Z owczarni zarodowej Ritzenberga 


z w Nischwiiz w królestwie Saskiem 
nastąpi sprzad:Żż z powodu wydvieniawienia dóbr 


elita trzody zarodowej 


składająca się z około 300 kotnych matek i około 100 jedno i dwuletnich owiec tndzież okuło 
80 sztuk skopów rozmaitego wieku, 


dnia (7. kwietnia b. r. o godzinie 10. rano 


w d'odze publicznej licytacji. 
f Trzoda w NŅischaitz używa od półwieku jej załozenia najlepszej sławy. gdyż pochodzi ta- 
kowa z oryginainy:h nerinosów z Lohmen, Stolpen, Thiergarten, Rosehlitz i Kliphausen. Jej 
wełna jest wysoko ceniona, jej przychowki sprzedawane bywają do najodleglejszych krajów, a 
nawet za ocen, jej trzody filialne prosperują we wszystkich krajach. W czeste swego istnienia 
otrzymała wiele nagrcd i uznań. Cel. do którego chów zmierzał był: szlachetność włosa. ob- 
fitość i niezrównana delikatność runa, silna budowa ciała, a Że dopiero swego celu dopięła 
udowodniła to w ubiegłych 20 latach na wystawach w Dreznie, Berlinie, Ha.r.burgu a osobli- 


wie na wystawie szlaskiej. 


Ze trzoda niema żadnych chorób, daje się gwarancją. W końcu zauważą się, że do czasu 
wyprzedaży dozwolonem jest oglądnąć takową. Miejsce oddalone jest od poczty i kolei Żela- 
znej Wurzen (kolei żelazna Leipzig - Dresden) tylko pół godziny, 


Nischwitr w końca lutego 1871. G. A. iBoenisch 


1426 1—: (reneraibevollmiichtigter 


Przez pierwsze kolegia medyczne w Niemczech rozbierane, i prznz Wysokie e. k, Nas 
miestnictwo Węgier dla niezrównanego pożytku koncesjonowane, 


PŁÓtno go śćcowe 


przeciw gośćcowi wszelkiego rodzaju reamatyzmowi, rwaniu członków, bolom w pier- 
, . Siach, grzbiecie i krzyżach (postrzał) podagrzo itd. 
Pakiectik po 1 złr. 6 ct. . w. a., podwójny pakiecik po 2 złr w. a. 


PARYSKI PLASTER POWSZECHNY 


Dr. Baron na wszystkie rany, ropienia się, czyraki, ragniotki i odmrożenia. Duży sło- 
ik wraz z przepisem użycia 70 et. mały 35 ct. Za opakowanie 10 ct. Jedynie pra- 
wdziwe we Lwowie w aptece pod srebrnym orłem Zygmunta Ruckera, w Kra- 

kowie u p. Ernesta Stockmara apt. 1384 2 -6 


Hermana Kellermana 
w Bielsku 


kotły parowe, młockarnie, 


Przyjmuje nu siebie zupełae 


Handel importowy maszyn A BZU aradzenie tartaków, młynów, 


k - R JÀ browarów itd. itd. 
i 4 PS SJ 1297 7—16 
. R PA Vry Reparacje wszelkie- 
warstat mechanicz 1 Z go Je naa 


Setki tysiecy ludzi 


zawdzięczają obfitość włosów jedynie istniejąc. mu, najpewniejszemu i najlepszemu 
ma u 3 
środkowi dla wzrostu włosów. 


Nie ma lepszego środka dla utrzymania i wspierania 
wzrostu włosów ma glowie, jak 


owa we wszyskich częściach , etc. etc. etc., wys czogólniona 
świata znana i słiwnn, przez JĘ Ea N ces. król. wyłącznym przywi 
powagi lekarskie zbadana, naj: s l WE || lejem na całej rozległości ces. 
swietniejszym skutkiem awień- *F ną | król. państwa austrjackiego 1 
ciona, przez cesarza austrjac- ZS > F 7) AM| krajów węgierskich patentem z 
kiego Franciszka Józefa 1l., h ( dnia 18. listopada 1865 roku 
króla węgierskiego i czeskiego A / | liczba 5.810/1892 


RESEDE-KRAUSEL-POMADE 


przy której używzniu regularnem, miejsca naj "EA 
zupełniej wyłysiale włosami zarastają; włosy 
siwe i rude zmien'ają się na ciemne, wzmacnia 
skórę w sposób cudowny, usuwa każdy rodzaj 
łupieżu w dniarh kilku zupełnie, zapobiega 
wynadaniu włosów w czasie bardzo krótkim na 
zawsze, nad je włosom połysk 


* naturalny i falisty 


Nh jako też ochrania je od siwizny do lat naj- 
we późniejszych. 


/ 
'i 


W skutok nader miłego zapachu i wspaniałego wyposażenia. staje SIĘ prócz tego 
ozdobą naipyszniejszych toalet. 1131 10—20 


Cen1 stika z pr:episem ażycia w (6 jezykach) zir. 1.5), za zaliczką poczt. zir. 1.6) ™ 
= predający otrzymają procenta. 
Fabrik und Haupt-Zentral-Vezsenduugs-Depot en gros et en detail bei 


~ari Bole, 


Parfumeur und Inhaber mehrerer k. k. Privilegien in Wien, 
Niernals Annagasse, 15, im eigenen Haust, 
dokąd wszystkie pisemne zlecenia mają być wystósowane ì gdzie takowe po przesłanin 
gotówki lub za pobraniem pocztowem spiesznie sprawione będą. 
==; Główny skład we Lwowie jedynie tylko n panów == 


Zygmunta Ruckera | Adolfa Berlinera | Franciszka Ehrlicha 
apiekar a. aptekarza. I kupca. 


Jak wszystkich znakomitych fabrykatów, dzieją się uaśladowania i fałszer- 
stwa podobnie i tutaj. Upraszamy więc kupujących udawać się tylko do wyż 

e *ymienionch składów, żądając prawdziwej Reseda-Kransel-Pomade fo 
Karola Polta w Wiedniu, vie pomijając wyż przedstawionej marki. i 


nu JE WWO" Moi Pw 
Kantor wymiany 
Cc E Uuprzyw. galic. 


© e e | 
akcyjnego Banku hipotecznego. 
kapuje i spree ianze 1198 14 — 


wszystkie efekta i monety 
od warunkami najprzystępniejszemi. 


NADER KORZYSTNE i WAŻNE 


dla P. T. pubilezności na prowinejł, 
Puuiewał jak wiadomo kupuję i gotówką płacę w Wieduiu starożytności. kosz: | 


t.wności, brylanty, kamieni, perły itp. po najwyższych cenach, stawiam P. 1 pa 
bliczności mieszkającej na prowincjach, która w malych miasteczkach nie 7awsze mi 
sposobność podobne przedmioty (po największej części przez nieuwagę połamane Jr; 
popsute) po dobrych cenach zpieniężyć, następu acą propozycją; P. T. publ czre tu 
raczy mi poniżej wyrażone przedmioty dobrze opakowane pr.ysłać, a JA natomiias 
odeszłę pieniądze. Przedmioty zaś, któreby mi się nie do użycia okazały „odeszlę na- 4 
powrót. Dv zakupienia wielkiego zbioru stąroży tneści lub znac:nej wartości przedmioż 
tów, podjąłbym na miejsce mi wskazane podróż! 
Za dotrzymanie tajemuicy ręczę. 
Osobliwie do uwzględnienia: 


Sturą dobrą porcelanę, naczynie do kawy, herbaty, tudzież tace por: 
celanowe, talerze, misy, figury porcelanowe, z kości słoniowej drzewa + 
bronzu, stare korónki, starożytne tabakierki z obrazami, malowane na ł 
złocie lub srebrze osobliwie piękną starożytną broń, zegary, starożytm 
naczynie ze złota i srebra, puhary krzyształowe, kosztowności dyjamenty <= 


kamienie, perły i farbowane kamienie, stare pargaminowe książki do mio 
dlenia lub biblije z obrazami. 
Mniejsze pakiety proszę przysyłać przeż poczię większe koleją 
pod adresem: 
M. Beck 
1239 10—12 in Wien, Neubau, Siebensterngasse 16 A 


Z drukarni krajowej M. F. Poremby. 


